MARSZAŁEK SENATU TOMASZ GRODZKI
Dziękuję za zaproszenie na 29. już Wielką Galę Liderów Polskiego Biznesu. To spotkanie niezwykłych ludzi, którzy ciężką pracą pokazują, że rozwijając własne firmy, można także dbać o innych i o rozwój naszej ukochanej ojczyzny. Pozdrawiam Was z Senatu, który wielu określa jako przylądek dobrej nadziei. Mam nadzieję, że drugi przylądek dobrej nadziei w maju otworzymy na Krakowskim Przedmieściu.
Od wielu lat mam przed oczami słynne motto Billa Clintona: Gospodarka, głupcze! Niby nic odkrywczego, ale w zderzeniu z powiedzeniem, że wbrew wysiłkom polityków gospodarka ciągle się rozwija, nabiera zupełnie innego znaczenia. To dzięki naszym przedsiębiorcom, w ciągu 30 lat z poziomu gospodarki typowej dla bloku wschodniego, osiągamy powoli poziom średnio zamożnego członka wspólnoty wolnego świata. Jestem głęboko przekonany, że bez Państwa ciężkiej, czasami bardzo trudnej, ciągłej pracy nie udałoby się zmienić Polski w takim znaczącym stopniu. A tych, którzy w tym przeszkadzają, należy odsyłać do lamusa historii. Prezydent Reagan powiedział kiedyś: Politycy mają skłonność do myślenia o następnych wyborach, a nie o następnym pokoleniu. O Was, Szanowni Państwo, nie można tego powiedzieć; wręcz odwrotnie – pomnażając wartość Waszych firm i zmagając się z ciężkimi przeciwnościami, budujecie kraj dla naszych dzieci i wnuków. Jeśli te przeciwności są przyniesione przez zły los, to niewiele można poradzić. Gorzej, jeśli rzucane pod nogi kłody są zatrutym owocem nieprzemyślanych decyzji politycznych. Pragnę Państwa zapewnić, że Senat – który mam zaszczyt reprezentować – będzie uważnie patrzył na ustawy sejmowe, proponował własną legislację, a przychodzące ustawy poddawał wielowarstwowej analizie i otwartej debacie. Będziemy donośnie piętnować złe rozwiązania i pytać o zdanie mądrzejszych – Was, którzy swoją działalnością wielokrotnie udowadniacie, że nie myślicie tylko o sobie, ale drogi jest wam los innych ludzi i pomyślny rozwój kraju. Wasze rady są dla nas niezwykle cenne, gdyż w Senacie – przynajmniej w Senacie – pilnuję, aby nie ulec zgubnemu uczuciu, że zaszczytny tytuł senatora daje automatycznie patent na wiedzę wszelaką i upoważnia do lekceważenia opinii tych, którzy na co dzień pracują w tym, czy w innym obszarze naszego życia.

Bardzo liczę na współpracę i dialog z Państwem i innymi partnerami w trudnym dziele poprawiania polskich realiów gospodarczych. Dziękuję Państwu i organizacji za to, że od początku pamiętacie o czymś, co szumnie nazywamy społeczną odpowiedzialnością biznesu, a co polega po prostu na pomaganiu innym. Jest taka łacińska maksyma: alteri vivas oportet, si tibi vis vivere, co w tłumaczeniu oznacza: na ile żyjemy dla innych, tylko na tyle żyjemy dla siebie. Jesteście Państwo znakomitym przykładem, jak to mądre powiedzenie wdrażać do praktyki i za to dziękuję wam po raz kolejny.

Aby nie było zbyt pompatycznie – pozwólcie, że gratulując serdecznie laureatom pięknych nagród, medali i życząc wszystkim Państwu i wszystkim pracownikom waszych firm wszelkiej pomyślności w życiu prywatnym i zawodowym – ma koniec przypomnę fragment piosenki niezapomnianego Wojciecha Młynarskiego: Róbmy swoje! Po prostu, wszyscy róbmy swoje i będzie dobrze!
